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Nigdy nie miewałem snów dobrych 

Z reguły ich nie pamiętam Co koniec 

Końców zawsze jest najlepszym wyjściem 

Bo zadręczanie się pytaniem 

Kto wypadł z okna wieżowca i jak 

Bliska była to mi osoba 

Jest stanowczo ponad moje siły 

 

Snów proroczych też nie miewam 

Lub po prostu je przesypiam Co koniec 

Końców zawsze jest najlepszym wyjściem 

Bo na ujście z rąk losowego przypadku 

Lub Woli Boskiej by samemu przebieg życia 

Kontrolować 

Mam stanowczo za mało czasu 

 

Moje sny nigdy nic konkretnego nie znaczą 

A jak już znaczą to nic poetyckiego Co koniec 

Końców jest zawsze najlepszym wyjściem 

Bo czy jest coś mniej poetyckiego 

Od pustelnika 

Eremity wspartego na jednym z ramion gwiazdy 

Mam stanowczo zbyt wiele szczęścia 
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